PROTOKÓŁ NR XXXVII / 09

z XXXVII uroczystej sesji Sejmiku Województwa Lubuskiego

kadencji 2006 – 2010

w dniu 4 czerwca 2009 roku

Sala Kolumnowa w Urzędzie Marszałkowskim w Zielonej Górze

· Otwarcie sesji. Uroczysta inauguracja sesji.

Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański otworzył uroczystą sesję Sejmiku Województwa Lubuskiego poświęconą 20-tej rocznicy pierwszych wolnych wyborów. Następnie Przewodniczący Sejmiku poprosił wszystkich zebranych o powstanie i wprowadzenie Sztandaru Województwa Lubuskiego.

Harcerze wprowadzili Sztandar Województwa Lubuskiego.
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański poprosił chór z Gimnazjum nr 6 w Zielonej Górze o odśpiewanie Hymnu Narodowego.

Chór z Gimnazjum nr 6 w Zielonej Górze odśpiewał Hymn RP.
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański powitał serdecznie w imieniu swoim i Radnych Województwa Lubuskiego wszystkich uczestniczących w uroczystej sesji Sejmiku. Przewodniczący Sejmiku powitał „przede wszystkim tych gości, którzy byli bohaterami tamtych dni sprzed 20 lat; osoby, którym nadany został podczas sesji tytuł Honorowego Obywatela Województwa Lubuskiego oraz Odznaka za Zasługi dla Województwa Lubuskiego, Posłów i Senatorów, Księży Biskupów Diecezji, Ordynariusza Diecezji Zielonogórsko-Gorzowskiej ks. bp. dr Stefanem Regmuntem, Panią Helenę Hatkę Wojewodę Lubuskiego, Pana Marcina Jabłońskiego, Marszałka Województwa Lubuskiego, wraz z Zarządem Województwa, samorządowców województwa lubuskiego, w tym Pana Janusza Kubickiego Prezydenta Miasta Zielona Góra, Pana Adama Urbaniaka Przewodniczącego Rady Miasta Zielona Góra, Przewodniczącą Rady Miasta Gorzowa Wlkp. Panią Krystynę Sibińską oraz wszystkich przybyłych na sesję.
Lista obecności radnych stanowi załącznik nr 1 do protokołu.

Lista obecności zaproszonych gości stanowi załącznik nr 2 do protokołu.

Porządek obrad uroczystej sesji stanowi załącznik nr 3 do protokołu.
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „Szanowni Państwo! Dzień 4 czerwca 1989 r. jest dla naszego kraju datą historyczną niezależnie od aktualnych ocen polityków i publicystów. Wybory czerwcowe otworzyły narodowi polskiemu drogę do Wolności, a państwu do pełnej niepodległości. Radni Sejmiku Województwa Lubuskiego postanowili uczcić tę 20 rocznicę, bo tą historię tworzyli także mieszkańcy tej ziemi. Zaprosiliśmy ich tutaj - bohaterów tamtego czasu - bo są świadectwem patriotyzmu i lubuskich aspiracji do wolności. 4 czerwca - tego dnia - wynik wyborów nie był wcale oczywisty. Zapewne dopiero późnym wieczorem wszystko stało się jasne. Bezprecedensowy, miażdżący triumf kandydatów Komitetów Obywatelskich wtedy dopiero stał się faktem. Społeczeństwo spacyfikowane rygorami stanu Wojennego i zmęczone następnymi latami rządów Komisarzy wojskowych obudziło się i znów, jak w czasie Wielkiej "Solidarności", w czasie pierwszej „Solidarności” ogarnęła nas nadzieja i wiara w sens walki o wolność. Powiedzieliśmy „dość” systemowi, który dławił prawa obywatelskie, który izolował nas od wolnego świata, który skazywał nasz naród na marginalną wegetację. 4 czerwca 1989 r. Polacy po raz pierwszy od 45 lat mogli legalnie ujawnić i zademonstrować swoje polityczne poglądy i dać wyraz swoim przekonaniom. I uczynili tak, że tego dnia, następnego dnia, władzę sparaliżowało i nie była zdolna do żadnej reakcji. Przegrana Komunistów w czerwcowych wyborach w Polsce otwarła drogę do zburzenia Muru Berlińskiego, do Aksamitnej Rewolucji w Czechach, na Węgrzech i w innych krajach tzw. Demokracji Ludowej. Rozbicie Muru Berlińskiego nie było aktem rewolucyjnym, a tylko symboliczną demonstracją wobec bezradnego już reżimu wschodnich Niemiec. Dziś na tej sali pamiętające jak mi się wydaje jeszcze tamte czasy – niestety – są wśród nas ci, których nie złamał stan wojenny, którzy wierzyli, że można wygrać mając po prostu tylko moralne racje i poczucie obywatelskiej powinności, a także wpojony przez pokolenia patriotyzm. Mieli w sobie tą wiarę i odwagę. Jest naszym, przedstawicieli wybranych w demokratycznych wyborach, obowiązkiem oddać hołd dziś – 20 lat później – i wyrazić wdzięczność ludziom Solidarności, działaczom Komitetów Obywatelskich, środowiskom katolickim za to, że swoim czynem otworzyli nam drogę do wolności. Tam z tyłu mamy plakaty bohaterów z pierwszej linii. Plakaty, które w jakiś sposób wzruszają swoją zgrzebnością, ale oddają klimat tamtych czasów. Za tymi plakatami kryje się jednak trud i poświęcenie często anonimowych, a na pewno bezinteresownych ludzi, którzy kierując się wyłącznie patriotyzmem i potrzebą wolności zbudowali to czerwcowe zwycięstwo. Im również dziękujemy. I ta uroczystość jest również dla nich. 
Szanowni Państwo, 20 lat to szmat czasu. Na dzisiejszą uroczystość nie wszyscy mogli przybyć, gdyż zmogła ich choroba lub wiek. Ale przekazali mi gorące podziękowania za to, że pamiętamy o nich i tych wydarzeniach. Niektórzy nie przybyli, bo odeszli od nas na zawsze. Uczcijmy Ich pamięć minutą ciszy.”

Uczestnicy uroczystej sesji Sejmiku uczcili minutą ciszy pamięć zmarłych.
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „Szanowni Państwo, zanim poproszę uczestników tych wydarzeń sprzed 20 lat o podzielenie się z nami swoimi refleksjami wysłuchajmy krótkiego koncertu w wykonaniu zespołu instrumentalnego ze Szkoły Muzycznej w Zielonej Górze oraz chóru z Gimnazjum nr 6 w Zielonej Górze.

Koncert w wykonaniu zespołu instrumentalnego z Państwowej Szkoły Muzycznej II stopnia w Zielonej Górze oraz chóru z Gimnazjum nr 6 w Zielonej Górze.

· Wystąpienia okolicznościowe:

Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „o zabranie głosu proszę Pana Macieja Jankowskiego, Wiceprzewodniczącego Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”.

Wiceprzewodniczący Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” Maciej Jankowski: „Panie Przewodniczący, Szanowni Państwo, nie byłoby wolności bez Solidarności, nie byłoby Solidarności bez Papieża Polaka, bez Jana Pawła II. To On podczas pierwszej pielgrzymki w czerwcu ’79 roku pokazał nam na czym powinniśmy budować swoją przyszłość. Wskazał nam wartości, na jakich powinniśmy budować nowe państwo. To On wreszcie pokazał nam, że możemy słuchać prostych i jasnych słów prawdy i je rozumieć. Pokazał również, że słuchających Jego są miliony. Że te miliony również rozumieją, co On do nas mówi i pomimo, że ówczesna władza chciała uprzykrzyć nam dojazdy, spotkania to na spotkaniach z Ojcem Świętym gromadziły się miliony. On, 2 czerwca w Warszawie, wołał do Ducha Świętego sam i za nas, by zstąpił i odnowił oblicze ziemi, tej ziemi.  Na owoce nie trzeba było długo czekać, bo niewiele ponad rok. W lipcu i sierpniu 1980 roku robotnicy polskich zakładów przeciwstawili się ówczesnej władzy i pamiętając słowa Ojca Świętego zaczęli rozumieć, że ich jest coraz więcej, że strajki są wspierane przez coraz większą ilość zakładów pracy. Jak pamiętamy strajki zakończyły się porozumieniami. W wyniku tych porozumień powstał Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność”. Przez Polskę rozlała się rzeka wolności „Solidarności”. Jak to określano - festiwal. Ten festiwal skończył się dramatycznie. 13 grudnia wielu działaczy, wielu członków „Solidarności” i nie tylko zostało internowanych. Ale „Solidarność” trwała. Ojciec Święty Jan Paweł II podczas drugiej pielgrzymki w roku 1983 dodał nam otuchy, wiary, że jeszcze wszystko jest możliwe. Pozwoliło to „Solidarności” przetrwać. Przetrwanie „Solidarności” zawdzięczamy również kościołowi, zawdzięczamy ludziom kościoła, duszpasterzom ludzi pracy. To oni skupiali i dawali nam możliwość spotykania się i wymieniania poglądów i informacji o tym, co w Polsce się dzieje. To tacy jak ks. Jerzy Popiełuszko. Potrafił gromadzić ludzi i prowadzić tam, gdzie, jak Ojciec Święty mówił, Polska zawsze była wolna. Czyli do Częstochowy. Podczas trzeciej pielgrzymki Jan Paweł II już wołał, że nie ma wolności bez „Solidarności”. Dawało to sygnał już to tego, że czas jest bliski, że te dni – dni wolności – mogą nastąpić bardzo szybko. Działania „Solidarności”, działania opozycji demokratycznej – tak to dzisiaj się też określa – pozwoliły czy doprowadziły nas do tego, że na przełomie lat ’88 i ’89 władza zaczęła rozmawiać z „Solidarnością” i z opozycją. W wyniku ustaleń Okrągłego Stołu doszło do 4 czerwca. Do wyborów, jedni mówią wolnych, inni mówią częściowo wolnych – w 35% wolnych do Sejmu, w 99 czy w 100% do Senatu. I na przełomie lat ’88 i ’89, na bazie „Solidarności”, na bazie duszpasterstwa ludzi pracy, na bazie klubów inteligencji katolickiej powstały Komitety Obywatelskie. Najpierw powstał Komitet Obywatelski przy Przewodniczącym NSZZ „Solidarność” Lechu Wałęsie. Powtórzę: przy „Solidarności”. Nie pierwszej, nie drugiej, nie trzeciej – ona zawsze jest jedna. Przy „Solidarności”, bo Lech Wałęsa był przewodniczącym i w ’81 roku i w ’89. Ja i moi koledzy dalej kontynuujemy tą działalność. Także „Solidarność” jest jedna Panie Przewodniczący. Ale praca wielu ludzi tu obecnych na tej sali, praca z wielkim poświęceniem, entuzjazmem, z radością, z nieoglądaniem się na nikogo innego, z niepytaniem się kiedy? jak? za ile? – wszyscy, tak jak tu jesteśmy i nie tylko, angażowaliśmy się w prace na rzecz tych bohaterów, których tu dzisiaj mamy przyjemność gościć na tej sali, naszych posłów i senatorów. I 4 czerwca, tak jak ogłosiła to Joanna Szczepkowska, pewien system czy epoka się skończyła w Polsce. Czyli komunizm. Nasi parlamentarzyści, i nie tylko, zaczęli zmieniać kraj. Rok po ’89 roku mieliśmy pełne wybory demokratyczne. Były to wybory samorządowe, gdzie wielu tu na tej sali w nich uczestniczyło, było bardzo aktywnych. Pełnili i pełnią funkcje do dnia dzisiejszego. Ale koszty tych przemian, koszty tych zmian ustrojowych i nie tylko – również przede wszystkim gospodarczych – poniosły wielkie grupy ludzi. Dzisiaj patrzymy na mapę naszego województwa lubuskiego, z której zniknęły zakłady pracy, czasami zakłady pracy, które utrzymywały miasta. Wokół zakładów pracy rozrastały się miasta. To utrzymywało ludzi. W pewnym momencie ni stąd ni zowąd pojawiło się określenie bezrobocie, czego wcześniej myśmy nie znali. Pojawiła się upadłość zakładów pracy – tego tez nie znaliśmy. Trzeba było sobie z tym poradzić. I dzisiaj, po 20 latach, ciesząc się z tego zwycięstwa musimy pamiętać również o tych, którzy ponieśli duże koszty: uratę pracy, biedę, czasami wykluczenie. Dzisiaj „Solidarność” też jest w Zielonej Górze. Solidarność Lubuska –gorzowska i zielonogórska. Nie tylko w Gdańsku. Ja, jako wiceprzewodniczący Komisji Krajowej, postanowiłem tu być z Państwem dlatego, że pół roku wcześniej z przyjaciółmi, z kolegami z Komitetów Obywatelskich postanowiliśmy, że zorganizujemy wspólnie z władzami województwa i miasta obchody 20. rocznicy wolnych wyborów w Polsce. I myślę, że warto i trzeba o tym mówić. Trzeba przekonywać nasze młode pokolenie, nas samych, że jest to święto, że należy o tym pamiętać i mówić o tym bardzo głośno, że nie Mur Berliński, nie Praska Wiosna zmieniły Europę i zmieniły świat, ale właśnie „Solidarność” i ten dzień 4 czerwca ’89 roku. Gdyby nie sytuacja dzisiaj, te kłótnie, te spory – czasami aż wstyd, to myślę, że tak jak w Zielonej Górze tak i w Gdańsku i w innych miastach Polski można by było świętować 20. rocznicę odzyskania niepodległości. Patrząc na tą salę chciałbym się zapytać co się z nami stało? Dlaczego nie możemy rozmawiać tak jak rozmawialiśmy 20 lat temu?, Dlaczego nie możemy wspólnie działać różniąc się czasami na wiele spraw? Za słowami piosenki Janka Kaczmarskiego powiem:  co się stało z naszą klasą? Zastanówmy się. I zwracając się do tych, którzy pełnią dzisiaj funkcje publiczne, którzy sprawują władzę, którzy odpowiadają za to, co dzisiaj się dzieje, co działo się również w tych 20 latach. Brałem w tym udział też i ponoszę pewną odpowiedzialność, byśmy działając dla dobra wspólnego pamiętali również o tych, którzy ponieśli olbrzymie koszty, byśmy działając myśleli o przyszłości, o naszych dzieciach i wnukach, by ten dzień 4 czerwca zawsze był świętem radości. Dziękuję bardzo.”
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję bardzo. Z pokorą przyjmuję Pana informacje o istnieniu jednej „Solidarności”. Proszę bardzo o zabranie głosu Pana Stanisława Iwana, Senatora RP, Członka Założyciela Komitetu Obywatelskiego „Solidarność” w Zielonej Górze”.
Senator RP, Członek Założyciel Komitetu Obywatelskiego „Solidarność” w Zielonej Górze Stanisław Iwan odczytał przemówienie na temat: Powstanie Komitetu Obywatelskiego „Solidarność” w Zielonej Górze i Rejonowych Komitetów w Województwie Zielonogórskim:
„Komitety Obywatelskie “Solidarność” były związane z wielkim ruchem społecznym Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego (NSZZ) “Solidarność”, którego działalność z mocy dekretu o stanie wojennym została zakazana w dniu 13 grudnia 1981 roku.

Po rozbiciu przez SB zinstytucjonalizowanych regionalnych struktur „Solidarności” w Zielonej Górze nie powstały w ich miejsce struktury podziemne. Natomiast prowadzono w niewielkim zakresie działalność związkową na poziomie niektórych zakładów pracy. W tej sytuacji główną ostoją, w której mogło koncentrować się życie niezależne były kościoły katolickie.

W Zielonej Górze w 1983 roku wznowił działalność (wcześniej zawieszony przez władze stanu wojennego) Klub Inteligencji Katolickiej (KIK). Organizował on corocznie Tygodnie Kultury Chrześcijańskiej, które były okazją do przywoływania myśli niezależnych i patriotycznych.

W wielu miastach województwa powstawały Duszpasterstwa Ludzi Pracy (DLP). Odbywały się także msze św. w intencji Ojczyzny, w których brali udział członkowie zdelegalizowanej Solidarności i inni sympatycy opozycji.

Na przełomie 1988 – 1989 Duszpasterstwa takie działały m.in. w Świebodzinie, Żarach, Sulechowie, Lubsku, Nowej Soli i Zielonej Górze. 

Jesienią 1989 roku, w Zielonej Górze zintensyfikowało swe działanie Duszpasterstwo Ludzi Pracy przy parafii pw. Najświętszego Zbawiciela gdzie jak wszędzie nieoficjalną działalność prowadzili członkowie NSZZ Solidarność. W październiku 1988 zielonogórscy działacze nawiązali kontakt z działaczami podziemia w Gorzowie Wlkp. a na przełomie roku 1988 i 89, przystąpiono do odtworzenia tymczasowej struktury regionalnej NSZZ “Solidarność”. Tymczasowy zarząd utworzyli działacze “Solidarności” z Żagania, Żar, Sulechowa, Krosna, Zielonej Góry, Nowej Soli, Nietkowic, Mrozowa k/Sulechowa i Jasienia. Powołano też Grupę Informacyjno-Konsultacyjną, w skład której wchodzili: Bogusław Malicki, Edward Krzycki, Stanisław Szymkowiak, Michał Przydrożny i Jerzy Podbielski.

W lutym 1989 r. Henryk Wujec, sekretarz Komitetu Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie, zaprosił przedstawicieli zielonogórskiego KIK-u do Warszawy. Zostali oni poproszeni o pomoc w przygotowaniach do powołania komitetu obywatelskiego w Zielonej Górze. Po powrocie nawiązano kontakt z mec. Walerianem Piotrowskim oraz środowiskami niezależnymi w Świebodzinie, Żarach, Nowej Soli i Zielonej Górze i rozpoczęto spotkania w pomieszczeniach siedziby KIK-u w parafii Podwyższenia Krzyża.

Tymczasowe władze “Solidarności” w Zielonej Górze, mniej więcej w tym samym czasie, postanowiły także podjąć działania zmierzające do powołania Komitetu Obywatelskiego. Ani działacze “Solidarności”, ani KIK-u nie wiedzieli dotąd o wzajemnych inicjatywach w tej sprawie.

Również w lutym 1989 r. doszło do spotkania przedstawiciela KIK Ignacego Dryjańskiego z działaczami Tymczasowego Zarządu Regionu. Można przyjąć, że był to początek wspólnych działań, na rzecz powstania KO.

W dniu 6 kwietnia 1989 r. powołany został Komitet Obywatelski Solidarność w Zielonej Górze, któremu przewodniczył mec. Walerian Piotrowski, sekretarzem został Włodzimierz Bogucki – reprezentujący Solidarność Komitet deklarował swe otwarcie na nowych ludzi i środowiska. W 22-osobowym składzie Komitetu było 6 członków KIK-u, 3 członków “Solidarności” rolniczej i 13 członków “Solidarności” pracowniczej. 

W skład Komitetu weszli:Jarosław Barańczak, Włodzimierz Bogucki, Krzysztof Cierpiński, Władysław Droś, Ignacy Dryjański, Zygmunt Grabarczyk, Mariusz Hanysz, Kazimierz Hukiewicz, Stanisław Iwan, Kazimierz Jasik, Witold Kopecki, Edward Lipiec, Jerzy Piotrowski, Walerian Piotrowski, Jerzy Podbielski, Bronisław Smykał, Bożena Sieciechowicz, Andrzej Stróżyk, Stanisław Szymkowiak, Franciszek Werner, Genowefa Sapa, Tadeusz Zgorzalewicz.

Na zebraniu w dniu 17 kwietnia przebiegającym w burzliwej atmosferze, mec. Walerian Piotrowski ogłosił swą dymisję. W wyniku głosowania wybrano 5-osobowe nowe Prezydium. Funkcję przewodniczącego powierzono Włodzimierzowi Boguckiemu, jego zastępcami zostali Marek Budniak i Genowefa Sapa. Obowiązki sekretarza przyjął Ignacy Dryjański, członkiem zarządu został Wiktor Stanisławski a skarbnikiem została Anna Smykał.

Skład Wojewódzkiego Komitetu Obywatelskiego powiększał się systematycznie o nowych działaczy i przekroczył liczbę 40 osób. Wydzielono następujące obszary działalności:

- finansową

- propagandową

- związaną z promocją kandydatów do Parlamentu

- oraz dotyczącej współpracy z Komitetami Regionalnymi

W tym czasie nawiązano też współpracę z francuskim miastem Cartres, z którego dochodziła na potrzeby komitetu bardzo istotną pomoc w postaci środków finansowych, farb drukarskich, drukarek i papieru.

Oprócz wojewódzkiego komitetu obywatelskiego powstawały również regionalne komitety obywatelskie.

W Żarach komitet obywatelski ukonstytuował się 12 kwietnia 1989 r. Na przewodniczącego wybrano Romana Bojanowskiego. Działali tu Zdzisław Karmoliński, Kazimierz Drozd, Kazimierz Lipiec i Zenon Olszewski, Henryk Mika. 

W Świebodzinie pierwsze spotkanie odbyło się 12 kwietnia 1989 r. w auli domu parafialnego przy kościele pw. Najświętszej Marii Panny. Zebranie zorganizowała Bożena Sieciechowicz, która wraz z mężem Maciejem uczestniczyła w działaniach KO “Solidarność” w Zielonej Górze. Na zebraniu wybrano Prezydium Komitetu, w następującym składzie: przewodniczący - Jerzy Hawran, zastępca - Kazimierz Hukiewicz, zastępca Władysław Chojnacki, Ryszard Nogajewski.

W Nowej Soli Komitet Obywatelski powstał w dniu 14 kwietnia 1989 r. Obejmował swym zasięgiem mieszkańców Nowej Soli, Bytomia Odrzańskiego, Nowego Miasteczka, Sławy i Otynia. W Zarządzie Komitetu w Nowej Soli znaleźli się: Zdzisław Biegański - przewodniczący, Tadeusz Pietek - zastępca, Zygmunt Grabarczyk - zastępca, Jerzy Arentewicz - sekretarz. Jak w innych przypadkach, Komitet przejął na siebie ciężar przeprowadzenia dla kandydatów solidarnościowych kampanii wyborczej do Sejmu i Senatu.

19 kwietnia 1989 roku w Lubsku podczas kolejnego spotkania wybrano Prezydium Komitetu Obywatelskiego “Solidarność”, któremu przewodniczył Piotr Palcat. Funkcje zastępców pełnili: Zbigniew Brzeziński i Krzysztof Czerniawski oraz przedstawiciel gminy Brody Adam Albinoski, a sekretarzem została Urszula Stefaniak.

Działały także Komitety Obywatelskie w miejscowościach województwa zielonogórskiego takich jak:

· Sulechów (działali tu m.in. ks. Edward Koper, Bogusław Malicki, Zbigniew Nikitiuk, Kazimierz Derlatka)

· Szprotawa z Tomaszem Mirakowskim, Jerzym Czarneckim, Krzysztofem Burzyńskim, Kazimierzem KIlińskim

· Krosno Odrzańskie z przewodniczącym Edwardem Krzyckim, Jerzy Zawiasą

· Żagań gdzie działali Janusz Bujak, Mirosław Tomicz i Adam Buchno

· Wolsztyn z przewodniczącym Janem Buszem, Włodzimierzem Chrzanowskim czy Krzysztofem Błaszczykiem

· Kożuchów z przewodniczącym Stanisławem Uriadko, Maciejem Jankowskim i Wiesławem Wasylciów

· Bytom Odrzański z przewodniczącym Andrzejem Perlakiem

· Sława z przewodniczącym Eugeniuszem Kowalskim, Stanisławem Kliberem

· Jasień, z Romanem Dobrzańskim, Michałem Gliwą, Józefem Górniakiem

· Gubin z Józefem Winiszewskim, Grzegorzem Perlakiem, Waldemarem Kleszczem, Jerzym Zawadzkim, Edwardem Górnikiem

Komitety Obywatelskie powstawały też w mniejszych miejscowościach np. w Kolsku.

Powstał również miejski Komitet Obywatelski w Zielonej Górze. W skład jego weszli: Tadeusz Zgorzalewicz - przewodniczący, Kamila Dobek – Dryjańska, Ignacy Dryjański, Jan Szulgo, Jan Bułhak, Danuta Łakomska, Witold Kawecki, Stefan Mikuła, Krzysztof Kaliszuk, Janusz Rajche, Antoni Dowrzycki. Komitet w okresie kampanii wyborczej wspierał w działaniach strukturę wojewódzką. 

Odegrał on kluczową rolę w trakcie przygotowań do późniejszych wyborów samorządowych w Zielonej Górze. W wyborach tych kandydaci Komitetu odnieśli nadzwyczajny sukces wprowadzając 40 radnych na 45 miejsc.

Kandydatami Komitetu Obywatelskiego do Sejmu byli dr inż. Jarosław Barańczak (KIK, NSZZ Solidarność), mgr Andrzej Gabryszewski (NSZZ Solidarność), dr inż. Tadeusz Sierżant (NSZZ RI Solidarność). 

Kandydatami do Senatu zostali inż. Edward Lipiec (znany działacz NSZZ RI Solidarność) mec. Walerian Piotrowski (znany obrońca represjonowanych, działacz katolicki). 

Komitet był tak mocny, że nie zgodził się na przyjęcie kandydatów na parlamentarzystów z “Centrali”.                                                                      

Jak pamiętamy wybory zakończyły się pełnym sukcesem. Wszyscy solidarnościowi kandydaci uzyskali miejsca w Sejmie i Senacie.  Rozpoczęła się droga ku pełnej wolności i demokracji.

Po wyborach w lipcu, Tymczasowy Zarząd Regionu w Zielonej Górze uznał, że Komitet Obywatelski wypełnił swą misję, w związku z czym zwrócono się do Włodzimierza Boguckiego o rozwiązanie KO “Solidarność” województwa zielonogórskiego, rozliczenie działalności oraz przekazanie majątku na rzecz Zarządu Regionu NSZZ “Solidarność”. Niektóre komitety, np. w Świebodzinie rozwiązały się. 

Wobec wątpliwości czy jest to zgodne z intencjami Lecha Wałęsy, Prezydium KO “Solidarność” Województwa Zielonogórskiego skierowało zapytanie w tej sprawie. W odpowiedzi Henryk Wujec w imieniu KO przy Lechu Wałęsie zwrócił się do Zarządu Regionu NSZZ “Solidarność” w Zielonej Górze o zaprzestanie prób likwidacji KO “Solidarność”. 
W piśmie tym dokonano bardzo pozytywnej oceny działalności KO “Solidarność” na terenie województwa zielonogórskiego, używając stwierdzenia, że jest to jeden z najlepiej zorganizowanych i działających Komitetów Obywatelskich w Polsce. 

Jak pokazała historia, nadzwyczajną i niepowtarzalną rolę Komitety Obywatelskie miały odegrać jeszcze w czasie tworzenia się samorządności lokalnej i w czasie pierwszych, w pełni wolnych wyborów samorządowych.

Osobiście uczestniczyłem w pracach Komitetu Obywatelskiego Solidarność województwa zielonogórskiego. Byłem też jednym z 22 jego założycieli. Działałem m. in. w obszarze propagandowym - wraz z redaktorem Edwardem Mincerem wydawałem biuletyn “Solidarność” Środkowego Nadodrza. Edward Mincer pisał i organizował “redaktorów”, ja zaś odpowiadałem za publikowane treści i druk. Z polecenia Prezydium, utrzymywałem też kontakty z “terenem” m. in. ze Świebodzinem, Krosnem Odrzańskim i Gubinem. Z ramienia KO “Solidarność” byłem też, podobnie jak i Ignacy Dryjański, członkiem Wojewódzkiej Komisji Wyborczej nadzorującej wybory w czerwcu 1989 r.

Na koniec chciałbym serdecznie podziękować przewodniczącemu Sejmiku Lubuskiego panu Krzysztofowi Szymańskiemu za życzliwe potraktowanie społecznej inicjatywy uczczenia obchodów rocznicy 4 czerwca oraz wszelką pomoc, której doświadczyliśmy. Podziękowanie składam również radnym i władzom wojewódzkim. Dziękuje władzom Zielonej Góry, prezydentowi Januszowi Kubickiemu, w szczególności wiceprzewodniczącemu Rady Miasta Markowi Kamińskiemu za pomysł dotyczący tablicy pamiątkowej oraz pani prezydent Violecie Haręźlak i panu prezydentowi Krzysztofowi Kaliszukowi. Niewiele udałoby się również osiągnąć bez życzliwości i wsparcia pani Teresy Sekuły dyrektor biura przewodniczącego sejmiku. Na sam koniec chciałbym podziękować kolegom i koleżankom zaangażowanych w prace i działalność komitetów obywatelskich 20 lat temu jak i w obchody dzisiejszej rocznicy w szczególności Włodzimierzowi Boguckiemu, Walerianowi Piotrowskiemu, Andrzejowi Gabryszewskiemu, Maciejowi Jankowskiemu, Edwardowi Mincerowi I Elżbiecie Drewce - Doberstein. Dziękuję.”  
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję bardzo Panu Senatorowi. Proszę teraz o zabranie głosu Pana Marka Rusakiewicza. Pan Marek Rusakiewicz z Gorzowa był posłem X kadencji i był twardym opozycjonistą w Gorzowie, był tak jak ta opozycja, o której można by tutaj wiele mówić, była bardzo prześladowana i doświadczyła wielu restrykcji i w stanie wojennym i przez całe lata 80-te.” 
Poseł na Sejm w latach 1989-1991 Marek Rusakiewicz: „to chyba za dużo już powiedziane. Panie Przewodniczący, Szanowni Państwo, bardzo się cieszę, że my z północy, gdzieś tam z Gorzowa i okolic, mamy możliwość wzięcia udziału w tak uroczystej sesji Sejmiku i chciałbym podziękować jednocześnie wszystkim organizatorom tych uroczystości tutaj w Zielonej Górze, bo to jest ważne, że możemy pewne takie święta, takie ważne dla nas, Polaków, obchodzić wspólnie bez kłótni, bez sporów. Dajemy jakby dobry przykład dla całej Polski.
4 czerwca ’89 roku, a może jeszcze 10 lat wcześniej, podczas pielgrzymki Ojca Świętego Jana Pawła II w Polsce, o czym mówił Pan Przewodniczący, zstąpił Duch i odnowił oblicze tej ziemi. I wtedy rodziła się w naszych sercach wolność. Nikt wtedy chyba tak normalnie, po ludzku myśląc, nie sądził, że tak szybko, za 10 lat, będziemy wrzucać kartkę wyborczą w wolnych częściowo może - jak mawiają niektórzy i pewnie w tym jest dużo racji – ale wolnych wyborach do Sejmu, do Senatu i że będziemy mogli wspólnie zmieniać oblicze tej ziemi właśnie tą jedną kartką wyborczą. A jeszcze parę lat wcześniej ten powiew wolności ’80-’81 został tak rozjechany czołgami 13 grudnia. Jeszcze trochę później, może właśnie w tym stanie wojennym, kiedy dojrzewała nasza świadomość i kiedy właściwie można powiedzieć, że mieliśmy odrobinę odwagi. Bo cóż to była za odwaga w stosunku do tej, którą nasi ojcowie czy dziadkowie musieli się wykazać zaraz po wojnie czy w czasie wojny, czy to w obozach jenieckich, czy w stalinowskich więzieniach? To przecież była tylko mała odrobina odwagi. I że ta mała odrobina odwagi i ten Papież, nasz Polak, Jan Paweł II potrafiliśmy tak wszystko tu zmienić, że po ’89 roku, jak powiedział wczoraj czy przedwczoraj prof. Włodzimierz Mokry, Poseł tamtej kadencji, nasz przyjaciel, że padał deszcz „Solidarności”. W czerwcu ’89 roku czy wcześniej jeździliśmy po wioskach, miastach. W czasie kampanii wyborczej było upalne - wiosna właściwie – jeszcze nie lato, zaprzeczenie dzisiejszej pogody i te spragnione suche pole, pole społeczeństwa polskiego spragnione tej wolności i ten deszcz „Solidarności”. Włodku dziękujemy Ci za to, bo Ty też nam przywiozłeś ten deszcz z Krakowa, z Ukrainy, a potem my później mogliśmy ją rozlać dalej, bo wolność, tak jak też Ty powiedziałeś – ja tutaj twoimi słowami chcę do nich nawiązać, bo wolność to jak woda, która jak się rozleje to już nie zna granic. Zaczęło się w Polsce. Powinniśmy o tym pamiętać. 4 czerwca, a wcześniej przy okrągłym stole, tak też mówiono czy wspominano o tym to władze uchyliły drzwi wolności. Ale my, jako opozycja demokratyczna, włożyliśmy nogę między te drzwi. I te drzwi nie zostały już zamknięte, bo potem przyszły wolne wybory demokratyczne do samorządów, wcześniej był pierwszy w Europie postkomunistycznej rząd Tadeusza Mazowieckiego, później były wolne wybory prezydenckie i później wreszcie samorozwiązanie Sejmu i w pełni demokratyczne wybory do parlamentu. Jeszcze jak wówczas na plakatach pisaliśmy 0%, 35% a potem 100% to powiem szczerze, że nie do końca w to wierzyliśmy w ’89 roku, że stanie się to zwłaszcza tak szybko. I dzisiaj musimy się nauczyć tylko korzystać z tej wolności. I oby nam tych drzwi wolności nikt nigdy już nie zamknął. Dziękuję.”
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję bardzo Panu Markowi Rusakiewiczowi. Proszę o zabranie głosu Senatora Waleriana Piotrowskiego.”
Senator Rzeczypospolitej Polskiej w latach 1989-1993 Walerian Piotrowski: „Panie Przewodniczący Sejmiku Województwa Lubuskiego, Panie i Panowie przedstawiciele władz wojewódzkich i miejskich, Radni Sejmiku Wojewódzkiego i wszyscy uczestnicy i goście dzisiejszego uroczystego zgromadzenia! Przeżywamy to zgromadzenie z wielką radością, albowiem po raz pierwszy publicznie, a przynajmniej od dawnego czasu, na tej sali nie słychać sporów, co do podstawowej kwestii: jakie znaczenia miał dla historii polskiej, dla nas wszystkich żyjących we współczesnej Polsce, dzień 4 czerwca 1989 roku - wolne wówczas pierwsze wybory w Polsce powojennej. Podtrzymywałbym oceny, że te wybory w akcie wyborczym były wolne, bo nikt bowiem nie naruszał, nie ograniczał, nie determinował aktu wyborczego dokonywanego przez poszczególnego obywatela. Ten akt wyborczy był wolny. Ograniczone natomiast były możliwości dokonywania wyboru poprzez kontrakt polityczny, który podjęty został i przyjęty został na zasadzie kompromisu w przeświadczeniu, wtedy w historycznych realiach Polski, uzasadnionym, że droga do pełnej niepodległości polskiej musi być drogą ewolucyjną. I to przekonanie było bardzo mocno ugruntowane w całym etosie „Solidarności”., który był etosem pokojowego zdobywania należnych człowiekowi i należnych narodowi polskiemu praw i wolności. Walka zbrojna była wykluczona, a fundamentem tego etosu było ewangeliczne przesłanie zło dobrem zwyciężaj. Oczywiście ten kompromis, który został zawarty przy okrągłym stole był przedmiotem sporów politycznych, był przedmiotem kontestacji, był w jakimś sensie także podstawą decyzji odrzucenia – łagodniej może - nieprzyjęcia możliwości kandydowania do Sejmu przez Tadeusza Mazowieckiego i wiele innych osób. Mieli rację. Indywidualną. Działali zgodnie ze swoim sumieniem, ponieważ na skutek warunków politycznych i szans na sukces w tym głosowaniu ograniczone zostały i zdeterminowane możliwości szerszego pluralizmu politycznego po stronie „Solidarności” niż ten, który w składzie ostatecznie przyjętych kandydatów do Sejmu i Senatu zaistniał. Można się do tego donieść krytycznie, ale trzeba także dzisiaj z punktu widzenia historycznego wykazać polityczne zrozumienie i trzeba uznać – tak przynajmniej sądzę – że zadecydowało to o sukcesie „Solidarności” w wyborach z 4 czerwca 1989 roku. Dzisiaj od samego rana słyszę głosy, niejako głos ludu, że wybory z 4 czerwca przemieniły Polskę, że otworzyły drogę do niepodległości. I nawet więcej: że w wyniku tych wyborów Polska odzyskała niepodległość. Pewno będą się w dalszym ciągu toczyć spory co do tego. Ale nie ulega wątpliwości, że 4 czerwca wynik głosowania przeszedł wszelkie wyobrażenia o możliwości sukcesu, o możliwości zwycięstwa politycznego nad stroną rządową - wtedy stroną Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i ich ówczesnymi słabymi koalicjantami. Wyobrażaliśmy sobie, że w tych wyborach uzyskamy silną reprezentację zarówno w Sejmie jak i w Senacie, ale nie sądziliśmy, że uzyskamy absolutnie wszystkie miejsca w pierwszym i w małym zakresie w drugim głosowaniu i uzyskamy je taka przewagą głosów i równocześnie taką klęską strony rządowej. Ten ilościowy wynik głosowania, nawet jeżeli się weźmie pod uwagę, że tylko 62% osób uprawnionych do wyborów wzięło udział w tych wyborach, ten wynik głosowania był taki, że stanowił wartość polityczną przekraczająca ilościowy wynik wyborów. Ta wartość polityczna społecznego poparcia przesądziła o tym, że dalszy rozwój wydarzeń po wyborach z 4 czerwca 1989 roku był w Polsce przesądzony. To była już całkowicie otwarta nie tylko po przestawieniu nogi - jak pięknie mówił Pan Poseł Rusakiewicz: noga pomiędzy drzwiami. To były całkowicie otwarte drzwi. I tylko była kwestia czasu. I tylko była kwestia roztropnego wykorzystania przestrzeni wolności, by można było powiedzieć, że Polska stała się państwem niepodległym. Nie sądzę, by można było zasadnie mówić, iż wybór na prezydenta w dniu wyborów jeszcze Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej gen. Jaruzelskiego był świadectwem jakiejkolwiek zależności Polski od zewnętrznego mocarstwa. To był w dalszym ciągu wyraz troski o ewolucyjny charakter dokonywujących się przemian. Było to dążenie do tego, by te przemiany narastały w czasie, by nic, nawet może z przesadną troską możliwy opór sił wewnętrznych struktur administracyjnych państwa, struktur siłowych państwa, by ten opór tych sił nie zakłócił biegu wydarzeń, by nie doprowadził do konfliktu społecznego - wtedy jeszcze czasem wyobrażano sobie konfliktu społecznego o rozmiarach podobnych do wprowadzenia stanu wojennego, o rozmiarach zbrojnych, nie daj Boże krwawych. Z punktu widzenia historycznego, gdy się widzi cały zakres problemów europejskich, w szczególności problemów z pozycją, siłą, mocą, stanowiskiem Związku Radzieckiego można dzisiaj na to patrzeć inaczej. Można to kwestionować. Ale myślę, że ci, którzy personalnie położyli swoją szalę, swój autorytet, swoja opinię na rzecz wyborów w Sejmie gen. Jaruzelskiego na prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej byli ludźmi o wielkim duchu patriotycznym i byli ludźmi, którzy mieli wielka odwagę cywilną, by w świetle jupiterów publicznie niejako oddać głos nieważny, gdy było wiadomo, że oni przecież pomylić się tutaj nie mogą. Mówię w ten sposób dlatego, że byłem przy tym wyborze obecny, tam w tych wyborach przecież jako członek Zgromadzenia Narodowego uczestniczyłem, ale byłem także w tych jak gdyby ostatnich minutach przed wyborami w tzw. wielkiej palarni przy dużej sali obrad Sejmu obecny, gdy Pan Senator Andrzej Wielowieyski, nieżyjący już, już wówczas Marszałek Sejmu Pan prof. Stelmachowski i myślę – chociaż tego dokładnie już nie pamiętam – że Pan prof. Stanisław Stomma, Senator RP wówczas, rozmawiali i nakłaniali mnie również do tego, bym oddał głos nieważny. Nie zdecydowałem się na to, ponieważ oddanie tego głosu nieważnego miało stworzyć szansę dla gen. Jaruzelskiego na uzyskanie tego wyboru. A wiedzieliśmy wówczas, że Obywatelski Klub Parlamentarny większością głosów opowiedział się przeciwko głosowaniu na gen. Jaruzelskiego i właściwie w takim kierunku głosował. Ja oddałem głos wstrzymujący się, co sprawiało, że to kworum niezbędne do wybory gen. Jaruzelskiego było większe. Zmniejszało się wtedy, gdy oddało się głos nieważny, względnie nie uczestniczyło się w głosowaniu. Członkowie Obywatelskiego Klubu Parlamentarnego, posłowie i Senatorowie wybrani z tych list, wybrali różne drogi. Oczywiście dotyczyło to mniejszości. Większość - nieobecność, a 9 osób oddała głosy nieważne. Nie większość Klubu tylko większość tej grupy. Wszyscy uczynili to w przekonaniu o tym, że nie służą przez to umocnieniu czy kontynuacji rządów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Polsce, rządów komunistycznych, ale że działają na rzecz roztropnej ewolucji zmierzającej ku niepodległości. Gen. Jaruzelski został wybrany większością 1 głosu. Teoretycy obliczyli, że to tam było ok. 0,5 głosu. I od tego momentu, ale także już wcześniej, poprzez rezultat wyboru do Sejmu i Senatu, rezultat w znaczeniu ilości uzyskanego poparcia obywatelskiego, jego prezydentura była słaba i nie spełniła tych zamiarów, które towarzyszyły zmianie konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w kwietniu 1989 roku i ustanowieniu urzędu prezydenta z wielkimi kompetencjami pozwalającymi na rozwiązanie Sejmu, pozwalającymi na zgłoszenie wielorakiego sprzeciwu przeciwko uchwałom Sejmu wtedy, gdy naruszały ogólnie określony interes polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, czy też wkraczały w decyzje prezydenta. Prezydentura gen. Jaruzelskiego była już neutralna właściwie i na losy, na sposób wykorzystywania danej nam wolności politycznej nie miała najmniejszego wpływu. A powołanie rządu Tadeusza Mazowieckiego było tym ostatnim momentem, było tym aktem, który w sposób wyraźny pozwalał określić powiedzieć, że był to rząd Rzeczypospolitej Polskiej. Niepodległy rząd Polski. Wprawdzie w tym rządzie funkcje wicepremiera, Ministra Spraw Wewnętrznych sprawował jeszcze gen. Kiszczak, Ministrem Obrony Narodowej był także członek PZPR i było dwóch jeszcze innych, ale to nie daje podstawy do tego, by twierdzić, że ten rząd nie był jeszcze rządem niepodległej Polski. Ci ministrowie mogli administrować, mogli jeszcze wykonywać jeszcze jakieś tam ruchy, szczególnie w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. Ale zagrozić drodze Polski do rozwoju demokracji, do pełnego wykorzystania niepodległości – już absolutnie nie mogli. I stąd tez słuszne jest przekonanie. A dzisiaj powiem jeszcze ten głos ludu, vox populi, że 4 czerwca 1989 roku Polska odzyskała niepodległość. I należy się z tego cieszyć. Jestem także wdzięczny, w ślad za tym co powiedział tutaj Pan Poseł Rusakiewicz, a wcześniej Pan Maciej Jankowski, że mamy powody do satysfakcji, że na tej sali uroczystość obchodów znaczących dla historyki polskiej 20-lecia wolnych wyborów możemy obchodzić bez sporów politycznych, że możemy je obchodzić jako święto Narodu Polskiego. Inicjatywa takiego obchodu tej uroczystości, jak słyszeliśmy na tej sali, wypływała z wielu źródeł, osób zaangażowanych wtedy 1989 roku w wielką sprawę polityczną Polski i została zrealizowana w taki sposób, jak gdyby rzutujący na przyszłość, że ta ważna data w historii Narodu Polskiego, historii polskiej, będzie świętem wszystkich Polsków. Bo przecież musimy pamiętać, że zgodnie z przesłaniem „Solidarności”, której rola w tym wydarzeniu była wielka, niezastąpioną, Polska miała odzyskać wolność, wewnętrzną wolność, niezależność, niepodległość dla wszystkich obywateli. Także dla tych, którzy 4 czerwca 1989 roku głosowali przeciwko zmianom, przeciwko programom i „Solidarności”, także dla tych, którzy byli obojętni i także dla tych, którzy się tych zmian obawiali. Obawiali się, bo byli wrośnięci w organizm państwa socjalistycznego, państwa totalitarnego, państwa ideowego, ideowo obcego prawidłowo rozumianej niepodległości Polski. I jeśli tak jest, a taka jest przecież intencja, nie będzie święta obchodzonego w dającej się przewidzieć przyszłości, jeżeli ono nie wejdzie do przekonania, do świadomości obywatelskiej wszystkich Polaków i jeżeli nie powiedzą oni, że jest to nasze święto. Mam nadzieje, że przez ten sposób obchodzenia obywatele i władza miejska - wojewódzka wchodzimy na drogę wewnętrznej inkorporacji idei tego święta przez Naród Polski. Z radością też myślę przyjęliśmy wszyscy obecni na tej sali informację z dnia wczorajszego, czy z dzisiejszego poranka, że po wczorajszym posiedzeniu Sejmu Marszałek Sejmu Bronisław Komorowski zapowiedział inicjatywę ustawodawczą zmierzającą do ustanowienia dnia 4 czerwca świętem narodowym Polski. Jesteśmy – ja w każdym razie - za tą inicjatywą i mam nadzieję, że uchwalenie odpowiedniej ustawy nie przeszkodzą już żadne argumenty o gospodarczych uwarunkowaniach Polski i o niemożliwości uchwalenia jeszcze jednego święta z uwagi na interes ekonomiczny i z uwagi na to, że to święto doprowadzi gospodarkę polską do jakichś tam szkód, a czy nawet do ruiny. Uważam, że obywatele polscy, którzy dzisiaj w różnych miejscach wyrażają swoje przekonanie, co do wartości historycznej tego dnia, tę inicjatywę obywatelską również poprą. Bardzo się cieszę. Powiem inaczej: bardzo się cieszę z tego, że wszyscy mówcy tutaj na tej sali, a także w kościele, czemu nie należy się dziwić, ale w wprowadzeniu do mszy dokonanej przez ks. kanonika Langego i w homilii ks. bp. Stefana Regmunta przedstawiona została w pełnej prawdzie rola Jana Pawła II w odzyskaniu niepodległości. I do wątków tych wystąpień, także tych na tej sali, już wracać nie muszę. Powiem tylko jedno: że przedwczoraj obchodziliśmy 30 rocznicę I wielkiej historycznej pielgrzymki Jana Pawła II do Polski. Pielgrzymki, która stanowiła o odzyskaniu przez Polaków ducha wolności i która sprawiła, że przesłanie ideowe - a może inaczej powiedzieć: głęboko teologiczne przesłanie tej pielgrzymki wzywające do Ducha Świętego na Polską Ziemię przesądziło o tym, co się stało już w następnym roku i przesądziło o tym, że zbrojna kontrakcja reżimu komunistycznego nie zdołała zdławić ducha Narodu Polskiego na tyle, by w 1989 roku, już w trochę zmienionych warunkach politycznych, ten duch nie odżył i nie dał o sobie znać, by nie doprowadził do zwycięstwa. 11 czerwca 1999 roku Papież Jan Paweł II złożył pierwszą historyczną wizytę w polskim parlamencie. Za tydzień przypadnie 10. rocznica tej historycznej pielgrzymki i ta pielgrzymka miała również wielkie znaczenie. A przemówienie Jana Pawła II – historyczne przemówienie, mam tutaj egzemplarz przed sobą – zawiera kompendium etycznych zasad prowadzenia polityki, zawiera wskazania, co do problemów, co do sposobu rozwiązywania problemów politycznych w Polsce i co do zasad i sposobów uprawiania polityki. Myślę, że ten dokument powinien stać się lekturą wszystkich naszych współobywateli odpowiedzialnych dzisiaj za życie polityczne na wszystkich jego szczeblach. Powinien stać się lekturą wszystkich, nie tylko katolików, ponieważ oparty jest na uniwersalnych zasadach etycznych oczywiście wypływających, w ujęciu Ojca Świętego, z ewangelii. Bo nie ma rozbieżności pomiędzy uniwersalnymi zasadami etycznymi, a zasadami etycznymi ewangelii. I to przemówienie Ojca Świętego i ta obecność jest ważna jeszcze z jednej przyczyny: Ojciec Święty wyraził wtedy uznanie dla przemian, które dokonały się już wówczas w Polsce. 10 lat temu. Pozwolę sobie przeczytać ten fragment, to zdanie właściwie czy dwa zdania: możemy być wdzięczni Opatrzności Bożej za to wszystko, co udało się nam osiągnąć dzięki szczeremu otwarciu serc na łaskę Ducha Pocieszyciela. Składam dzięki Panu historii za obecny kształt polskich przemian, za świadectwo godności i duchowej niezłomności tych wszystkich, których w tamtych trudnych dniach jednoczyła ta sama troska o prawa człowieka, ta sama świadomość, iż można życie w naszej Ojczyźnie uczynić lepszym, bardziej ludzkim. Myślę, że na tle różnych krytyk przebiegu, sposobu wykorzystania wolności w Polsce ta pozytywna ocena Ojca Świętego, który przecież widzi wady i mankamenty naszego życia powinna być dla nas oparciem, duchową podporą, ponieważ takiej podpory potrzebujemy. Nie możemy doprowadzić do tego, byśmy mogli uznać, że wszystko to, co uczyniliśmy w najlepszej wierze, zgodnie z naszym sumieniem, zgodnie z etosem i kulturą Narodu Polskiego traci jak gdyby na wartości. Jeżeli chcemy, by świat uznał, by Europa uznała, że polski zryw „Solidarności” był zaczynem wolności dla Europy Wschodniej i Środkowej, to wartości tego zrywu my sami obalać nie możemy. I to nie oportunistycznie, ale dlatego, że teza, przekonanie o wartości tego zrywu dla Polski i dla tego kręgu Europy, w którym żyjemy była niewątpliwa. Ojciec Święty w tym pomówieniu w Sejmie powiedział nawet, że to, iż runęły mury to jest skutek tej eksplozji wolności, która powstała w Polsce. Mówiąc i pozytywnie oceniając przebieg naszych dziejów narodowych mam świadomość tego, że popełnione zostały również i błędy. Mam świadomość tego, że ta hipoteka krzywd i sprawiedliwości obciążająca wolną Polskę, o którym mówił w homilii w Katedrze ks. bp. Ordynariusz nie została jeszcze całkowicie zdjęta i że nie została tam gdzie była rozwiązywana, że nie zawsze została rozwiązana w sposób sprawiedliwy. To jest kwestia naszej odpowiedzialności, ale to jest także kwestia na tyle otwarta, że mamy możliwość, mamy prawo oczekiwać, by ci, którzy uzyskali mandat sprawowania władzy publicznej na różnych szczeblach niesprawiedliwości usuwali w granicach i możliwości i rozpoznania. Chcę powiedzieć na koniec jeszcze jedno. Padały tutaj parę razy określenia bardzo miłe kierowane w naszą stronę i także tych wszystkich, którzy działali – bohaterowie tamtych wydarzeń. Ja sądzę, że moi koledzy i przyjaciele, z którymi razem poszliśmy do Sejmu i Senatu nie poczują się urażeni, gdy powiem – przyznają – że my nie czujemy się bohaterami. Bohaterami byli wielokrotnie ci, którzy walczyli w zupełnie innych miejscach i którzy dzisiaj może żyją w zapomnieniu. My byliśmy sługami. Zostaliśmy posłani po to, by w granicach powierzonego nam mandatu spełnić tę wolę naszych wyborców, która nakazywała nam działać na rzecz wolności Rzeczypospolitej Polskiej.  I za to tym, którzy nas posłali do Sejmu i Senatu dziękuję. Skorzystam jeszcze z jednego zdania i z uprzejmości Pana Przewodniczącego, a także Państwa. Jako obywatel województwa lubuskiego, jako być może najstarszy na tej sali obywatel województwa lubuskiego i tego miasta od 64 lat odważam się złożyć sugestię, a może nawet więcej – wniosek, by Sejmik naszego województwa, przyjmując dzisiaj stanowisko w sprawie uczczenia wolnych wyborów z 1989 roku zechciał w tym Stanowisku poszerzyć jego zakres i wyrazić cześć i wielki szacunek największemu z Polaków – Janowi Pawłowi II. Inaczej po tylu słowach, prawdziwych słowach, wyrażających uznanie dla Jego roli w historii Polski w tym okresie, to stanowisko adresowane tylko do wolnych wyborów i do aktorów, do narodu, który wybrał, byłoby niepełne. Myślę, że to będzie możliwe i że szanowni Państwo Radni zechcą tego rodzaju poszerzenie swojego stanowiska zaakceptować. Dziękuję uprzejmie.”
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję bardzo. Proszę o zabranie głosu Pana Jarosława Barańczaka, Posła na Sejm w latach 1989-1991.”
Poseł na Sejm w latach 1989-1991 Jarosław Barańczak: „Panie Przewodniczący, Panie i Panowie Radni, Dostojni Goście, Drodzy Przyjaciele!  Ten dzień dzisiejszy to jest dzień, kiedy bardzo dużo mówimy o wolności. To jest bardzo ważne słowo w życiu każdego z nas i temu właśnie słowu chciałbym poświęcić kilka refleksji zupełnie osobistych. Znaczenie tego słowa i definicja - one jakby ulegały pewnym zmianom na przestrzeni mojego długiego dość życia. Pamiętam, kiedyś dawno już raczej temu, w czasie, kiedy byłem uczniem szkoły średniej, na lekcji historii, w trakcie, kiedy omawialiśmy wejście wojsk radzieckich do Polski w ’39 roku i deportacje Polaków z ziem wschodnich w głąb Związku Radzieckiego, zapytałem swojego nauczyciela, który zresztą był bardzo sympatycznym człowiekiem, dlaczego zsyłkami wtedy objęte były także kobiety i dzieci? I niekoniecznie miałem przy tym świadomość, że wkroczyłem wówczas w obszar odczuwania wolności w sferze prawa do prawdy. Nie myślałem o tym jak powiedział Albert Camus, że być wolnym to móc nie kłamać. Jakiś czas później, wtedy, kiedy studiowałem tu w Zielonej Górze filologię polską, miałem już pełną jasność bycia w tym obszarze wolności w chwili, kiedy z jedną z moich ówczesnych wykładowczyń rozmawialiśmy o poezji Czesława Miłosza. A było to jeszcze przed rokiem ’80. Niedługo później, już w czasie opresji, po grudniu ’81 roku, realizowałem potrzebę bycia wolnym od strachu i woziłem w bagażniku swojego malucha m.in. egzemplarze paryskiej „Kultury”.  Potem nadszedł rok ’89 i to nasze wielkie, zbiorowe poczucie, że chcemy być wolni od ówczesnego systemu. Jego wady były już wtedy uświadomione i zdefiniowane. Potrzebna wolność miała być bez wątpienia wolnością od komunizmu. Z ogromną wdzięcznością myślę dziś o tych wszystkich, dzięki którym tamten czas wielkiej wspólnoty doprowadził mnie do miejsca, w którym dzisiaj stoję. Przyszła wtedy wolność, bo jak mówił ks. Tischner wolność przychodzi po spotkaniu drugiego wolnego człowieka. Chcę pokłonić się w tym miejscu wszystkim, których wtedy spotkałem, a wymienić choćby niektórych z nich. Przepraszam, że nie wymienię wszystkich. Byli wśród tych, o których z wielką serdecznością dziś myślę Pan Bogucki, byli Państwo Dryjańscy, byli Państwo Sieciechowiczowie, byli Panowie Palcat i Iwan, był Pan Bojanowski, Pan Derlatka, była Pani Anna Smykał i Lucyna Małachowska, był Edek Mincer, był Janusz Rajche, był ś.p. Witold Kawecki i wielu, wielu, wielu. A potem przyszedł okres myślenia nie o tym, od czego wolność uzyskaliśmy, ale do czego musimy jej użyć. Poczuliśmy, że wolność - jak powiedział Jean Paul Sartre - polega na tym, abyśmy śmiało potrafili rozpatrywać każdą sytuację, w jaką wpakuje nas życie i barć na siebie wszelką wynikłą stąd odpowiedzialność. Zaczęło nas obowiązywać myślenie o budowaniu przyszłości. I to był znów czas wspólnego tworzenia idei i faktów, realizacji marzeń i zadań czasem bardziej, czasem mniej, realnych. Nie mogę dziś pominąć także tych ludzi, dzięki którym wówczas, na początku lat 90-tych, rodziły się projekty tj. Region Zachodni, który po latach zresztą zrealizował się w formie dzisiejszego województwa lubuskiego, jak Uniwersytet, o którym wtedy już dyskutowaliśmy ze środowiskami naukowymi tu w Zielonej Górze, jak kolej regionalna. Nie mogę nie wspomnieć o ważnym na owe czasy osiągnięciu, jakim było pozyskanie z Banku Światowego środków i rozpoczęcie budowy zielonogórskiej obwodnicy czy pozyskanie najpoważniejszej w województwie inwestycji zagranicznej – myślę tu o żarskim Kronopolu. Wtedy też powstała i rozpoczęła się realizacja wizji centrum muzycznego w postaci dzisiejszej Filharmonii. Działo się to za sprawą moich kolegów i przyjaciół, wśród których byli m.in. ś.p. Paweł Suder i Zbyszek Nikitiuk, a także Jurek Wesołowski, Krzysiek Kaliszuk, Janusz Stanisławski, Staszek Krasko czy Władek Drozd – wymienię tylko kilku z nich. Dziękuję im za towarzyszące wtedy przeświadczenie, że musimy, że możemy i że pewnie potrafimy. Od tamtej pory minęło 20, lub prawie 20, lat. Chce życzyć wszystkim, od których dziś w głównej mierze zależy przyszłość naszego regionu, by widzieli ten region jako strukturę służebną wobec idei, które są emanacją wspólnej woli i dążeniem do wspólnego dobra. To nieprawda, że dziś potrzebny nam jedynie pragmatyzm. Bez idei każde działanie pozbawione jest ducha budującego poczucie wspólnoty. A poczucie wspólnoty regionalnej jest nam stale potrzebne. 20 lat temu wygraliśmy, bo byliśmy razem. Antoine de Saint - Exupéry powiedział kiedyś, że jego cywilizacja, która niegdyś rozpłomieniała apostołów, poskramiała gwałtowników niosła wolność ludziom niewolników, dziś nie potrafi już ani zapalać, ani nawracać. Musimy dbać i wierzyć w to, że te słowa nigdy nie staną się naszą rzeczywistością i ufać Bogu, że będzie nas w tym wspierał.”
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję bardzo. O zabranie głosu proszę Pana Marcina Jabłońskiego, Marszałka Województwa Lubuskiego.”
Marszałek Województwa Lubuskiego Marcin Jabłoński: „Panie Przewodniczący, Dostojni Goście, Szanowne Panie, Szanowni Panowie, Wspaniali Uczestnicy wydarzeń tamtego czasu! Chciałbym oczywiście uczynić zastrzeżenie, iż moje wystąpienie, mój głos w tej chwili, musi być poprzedzony uwagą, że z innych powodów staję na tej mównicy i mówię do Państwa, by odróżnić siebie od wspaniałych poprzedników – przedmówców - rzeczywistych, prawdziwych uczestników wydarzeń tamtego czasu. Chciałbym w krótkich słowach, odbiegając dalece od pierwotnych zamierzeń - w krótkich słowach podzielonych na trzy części, w których chciałbym powiedzieć o podziękowaniu, zobowiązaniu i „przesłaniu” -podzielić się z Państwem kilkoma refleksjami. Te podziękowania chciałbym skierować do wszystkich Państwa - uczestników wydarzeń sprzed 20 i więcej lat za to, że dzięki Państwu w pełni, w nieskrepowany sposób, korzystać możemy z tych wspaniałych zdobyczy będących wynikiem przemian, jakie nastąpiły, za to, że żyjemy dzisiaj w wolnej, niepodległej, Polsce, że funkcjonujemy w samorządzie, który od 20 lat działa w nieskrępowany sposób, że możemy sami stanowić o ważnych dla nas sprawach tak w kraju, regionie, naszych powiatach i gminach. Zobowiązanie w jakiś sposób chciałbym się odnieść do słów poprzedników - Pana Przewodniczącego Jankowskiego - i powiedzieć Państwu, że czuję się w obowiązku, by powiedzieć Państwu, myślę, że trochę w imieniu innych osób, które sprawują funkcje publiczne, że czujemy się zobowiązani właśnie do tego, by podejmować decyzje i działania, które utrwalają pamięć o wydarzeniach tamtych czasów, by nieść przyszłym pokoleniom przesłanie o tym wszystkim, co się wiąże z historią tą najnowszą naszego narodu, naszego kraju, by opowiadać, utrwalać w literaturze, w pracach naukowych, w filmach, w podręcznikach historii, w rozmowach z naszymi dziećmi, z młodszymi od nas o tym, co Państwo osiągnęliście płacąc za to bardzo często niezwykle wysoką cenę. I po trzecie, to „przesłanie” – chciałem Państwu opowiedzieć taką krótką refleksję i zarysować ja na kanwie pewnego fragmentu życiorysu jednego z miliona Lubuszan, jednego z 40 milionów Polaków - mojego życiorysu, bo on w jakiś sposób wpisuje się w ten kontekst dzisiejszej uroczystości. Słyszałem przez ostatnie kilka dni wiele rozmów, dziennikarzy w różnych miejscach pytających Polaków co robili 20 lat temu, 4 czerwca? Czy pamiętają co się tego dnia działo? Odpowiedzi były różne. Jedni pamiętali bardzo dokładnie. Inni nie do końca. Ja pamiętam i chcę o tym Państwu powiedzieć, że 20 lat temu 4 czerwca, przypadkiem, przekraczałem polsko-niemiecką granicę w Słubicach, w których 3 lata później zamieszkałem – granicę, która tego dnia wzmocniona była przez bardzo liczne służby byłego NRD w związku z wydarzeniami, jakie miały miejsce tego dnia w Polsce, granica, która zupełnie inaczej wyglądała w stosunku do tego, co przeżywamy, co odczuwamy i z czego korzystamy w wolnej Polsce, w Unii Europejskiej, w Schengen. I ostanie dwa dni - wczoraj i przedwczoraj -byłem w Berlinie na uroczystościach organizowanych przez Polską Ambasadę, związanych z promocją naszego regionu. Odbywały się tam spotkania z liczną grupą znanych postaci z Berlina i okolic, polityków, przedstawicieli niemieckiej gospodarki, osób prominentnych, wpływowych, zamożnych i w licznych wystąpieniach, zapewniam Państwa, ci Niemcy bardzo często podkreślali, że doskonale wiedzą, co wydarzyło się w Polsce 20 lat temu przywołując precyzyjnie daty tych najważniejszych wydarzeń, a zwłaszcza 4. czerwca i były to osoby z całą pewnością wpływowe, opiniotwórcze, będące w jakiś sposób odzwierciedleniem niemieckiego społeczeństwa i tych mieszkańców Europy, których opinii boimy się często wyrażając swoją trwogę, iż zapomni cały świat o tym, że to właśnie w Polsce rozpoczęły się te najważniejsze wydarzenia. To byłoby za mało abym to Państwu opowiadał. Ale wracając wczoraj z Berlina miałem przyjemność, a właściwie zaszczyt, uczestniczyć w wielkiej manifestacji zgromadzenia we Frankfurcie nad Odrą, na tym samym pograniczu, które przekraczałem 20 lat temu, na tym pograniczu gdzie nie ma już granic, gdzie nie ma żadnych kontroli, na spotkaniu, które zorganizowała Kanclerz Niemiec Angela Merkel, uczestniczyła w nim wraz z Przewodniczącym Parlamentu Europejskiego Przewodniczącym Peterlingiem, i oboje ci Niemcy, oboje rozpoznawani Niemcy na świecie, najbardziej wpływowi i opiniotwórczy, zapewniam Państwa o tym gorąco i z pełnym przekonaniem, w swoich długich, rzeczywiście płomiennych, gorących wystąpieniach co chwila wracali do Polski, do wydarzeń z tamtego czasu. I chcę żebyście Państwo zwrócili uwagę, że nie były to kurtuazyjne, uprzejme wystąpienia i dyplomatyczne rozmowy, tylko wystąpienia przed wielotysięcznym tłumem mieszkańców, Niemców – tego polsko-niemieckiego pogranicza w czasie kiedy Niemcy po raz pierwszy od 60 lat przeżywają poważny kryzys; pogranicza, które niewolne było od różnych wydarzeń - i ci politycy mówili o wspaniałym współistnieniu obu narodów, Polaków i Niemców, o wspaniałym, rozwijającym się pograniczu polsko-niemieckim, o wielu inicjatywach lokalnych, o współpracy, o zrozumieniu pomiędzy narodami i za każdym razem podkreślali zasługi Polaków, Państwa, w tym, co wydarzyło się później w Niemczech, jednoznacznie wskazując na to, że 4 czerwca w Polsce i to wszystko, co poprzedziło te wydarzenia, polska „Solidarność” – bardzo często padało to słowo – umożliwiło przemiany, jakie dokonały się w Niemczech w postaci obalenia berlińskiego muru. Na tym chciałbym zbudować przesłanie do nas wszystkich polegające na tym, że jeśli my wszyscy będziemy potrafili w zgodny sposób mówić o tych najważniejszych dla Polskiego Narodu wartościach, o tych narodowych imponderabiliach, to tym łatwiej będzie nam się porozumiewać w innych sprawach, prostszych, dotyczących naszego regionu, naszego kraju. Mniej przeszkadzać nam będą różne różnice, które są oczywiste, bo nie ma w tym nic złego byśmy spierali się w poglądach. Ale proszę Państwa, abyście Państwo pokusili się o tego typu rozważania, by w najważniejszych dla Polski sprawach zachować się, postąpić i zorganizować się w tak wspaniały sposób, jak zrobiliśmy to my dzisiaj, Lubuszanie, w Zielonej Górze, by ten przykład był dobrym dla całego naszego kraju, a wiemy, że nie wszystko udało się zorganizować w wymarzony przez nas sposób tego dnia 4 czerwca. Dziękuję Państwu za uwagę.”   
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję bardzo. Proszę o zabranie głosu Panią Helenę Hatkę, Wojewodę Lubuskiego.”
Wojewoda Lubuski Helena Hatka: „Szanowni Państwo, cieszę się ogromnie, że mam zaszczyt wspólnie z Państwem dzisiaj świętować tak ważny dzień. 20 lat temu otworzyły się dla nas możliwości, które sądzę – mówię to z całkowitą odpowiedzialnością – wspólnie razem wykorzystaliśmy. 20 lat temu, ja byłam wtedy mieszkanką innego województwa – gdy przystępowaliśmy do wyborów, nie do końca mieliśmy świadomość tego, jakie możliwości te wybory do parlamentu, do Sejmu, Senatu, przed nami otworzą. Oczywiście są na sali osoby, które były bardzo aktywne, które głęboko wierzyły, że te właśnie wybory otworzą duże możliwości i że to jest dla naszego kraju ogromna szansa. Okazało się, że ci nasi liderzy mieli rację. Chciałabym bardzo serdecznie podziękować Wam, Państwu, którzy tutaj jesteście, że mieliście wtedy wiarę, że wierzyliście, że naród, który przez całe lata był ciemiężony może w sposób świadomy okazać swoją wolę. 4 czerwca Naród Polski powiedział nie reżimowi. Naród Polski powiedział, że chce zmiany, a władze ówczesne uszanowały wolę tego narodu. Jednocześnie 20 lat temu wszyscy zaciągnęliśmy dług wdzięczności w stosunku do Państwa. Nie wiem czy dobrze ten czas wykorzystaliśmy, ale chciałabym Państwa zapewnić, że staramy się. Chciałabym Państwa zapewnić, że będziemy pamiętali jak w najtrudniejszych momentach położyliście na szalę wszystko co najważniejsze: Waszą pracę zawodową, bezpieczeństwo i swoja wiarą zaraziliście nas wszystkich. Dziękuję Wam Państwo za to i zapewniam Państwa, że będziemy się starali nie zawieść Was w tym zobowiązaniu, które na nas nałożyliście. Dziękuję bardzo.”
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję bardzo Pani Wojewodzie.”

· Nadanie tytułu „Honorowy Obywatel Województwa Lubuskiego”.
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „Szanowni Państwo, pragnę poinformować, że Sejmik Województwa Lubuskiego uchwałami Nr XXXV/349/2009 i XXXVI/352/2009 z dnia odpowiednio 11 maja i 4 czerwca 2009 roku nadał po raz pierwszy tytuł Honorowego Obywatela Województwa Lubuskiego następującym osobom: Pani Stefanii Hejmanowskiej, ks. prałatowi Witoldowi Andrzejewskiemu, Panu Jarosławowi Barańczakowi, Panu Stanisławowi Bożkowi, Panu Andrzejowi Gabryszewskiemu, Panu Edwardowi Lipcowi, Panu Włodzimierzowi Mokremu, Panu Walerianowi Piotrowskiemu, Panu Markowi Rusakiewiczowi, Panu Tadeuszowi Sierżantowi, Panu Stanisławowi Żytkowskiemu.
Tytuł Honorowego Obywatela Województwa Lubuskiego nadawany jest wybitnym osobistościom, które swoimi czynami wzbogaciły dorobek województwa lubuskiego. Wobec tych osób, które przed chwilą Państwu wymieniłem czuje się zwolniony od uzasadnień. Każdy z Państwa z pewnością potrafi uwierzyć w to, uznać, że ten wybór – ten symboliczny wybór – ludzi, którzy 20 lat temu stanęli do wyborów i kapelana „Solidarności” gorzowskiej jest wyborem trafnym i wyborem, który nas cieszy. Cieszy nas, Radnych Sejmiku, dlatego, ponieważ to są osoby, które mogą stanowić, czy powinny stanowić, dla nas wszystkich istotny, ważny punkt odniesienia. 
Szanowni Państwo, przystępujemy do uroczystego nadania tytułu Honorowego Obywatela Województwa Lubuskiego. Zapraszam Pana Marcina Jabłońskiego, Marszałka Województwa Lubuskiego do nadania tytułów, a Wiceprzewodniczącego Sejmiku Pana Tadeusza Ardelli proszę o odczytanie nazwisk Honorowych Obywateli Województwa Lubuskiego.”

Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański oraz Marszałek Województwa Lubuskiego Marcin Jabłoński nadali wyróżnionym tytuł Honorowego Obywatela Województwa Lubuskiego.   
· Nadanie „Odznak Honorowych za Zasługi dla Województwa Lubuskiego”.

Wiceprzewodniczący Sejmiku Tadeusz Ardelli: „Szanowni Państwo, Sejmik Województwa Lubuskiego uchwałami Nr XXXV/348/2009 oraz XXXVI/351/2009 z dnia odpowiednio 11 maja i 4 czerwca 2009 roku nadał Odznakę Honorową za Zasługi dla Województwa Lubuskiego osobom, dzięki którym mieszkańcy naszego województwa mogli uczestniczyć w pierwszych wolnych wyborach. Wnioski zostały złożone przez Zarząd Regionu Gorzów Wlkp. NSZZ Solidarność i Członków Komitetu Obchodów 4 czerwca w Zielonej Górze. Odznaka została nadana: Pani Hannie Marii Augustyniak, Pani Teresie Marii Klimek, Pani Genowefie Sapie, Panu Aleksandrowi Cholewie, Panu Władysławowi Drosiowi, Panu Ignacemu Feliksowi Dryjańskiemu, Panu Stanisławowi Antoniemu Iwanowi, Panu Bogusławowi Malickiemu, Panu Jarosławowi Porwichowi, Panu Wojciechowi Andrzejowi Szczepanowskiemu, Panu Zdzisławowi Wiernickiemu oraz Panu Rafałowi Zygmuntowi Zapadce.
Szanowni Państwo, przystępujemy do uroczystego wręczenia Odznak Honorowych za Zasługi dla Województwa Lubuskiego.”
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański oraz Marszałek Województwa Lubuskiego Marcin Jabłoński wręczyli wyróżnionym Odznaki Honorowe za Zasługi dla Województwa Lubuskiego. 
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „Szanowni Państwo, pozwólcie, że jeszcze raz w imieniu Radnych Sejmiku Województwa Lubuskiego, w imieniu jak sądzę z całą pewnością Zarządu Województwa Lubuskiego, ale także w imieniu wszystkich tutaj obecnych złożę wszystkim odznaczonym serdeczne gratulacje z okazji przyznania im odznaczeń, a także podziękowania za to wszystko, co zrobili dla Polski, dla Zielonej Góry i Gorzowa i dla całego naszego regionu. Jesteście Państwo nie tylko bohaterami tamtych dni. Jesteście symbolem jedności i wierności idei. Dziś potrzeba nam odwoływać się do Waszego autorytetu, Waszej prawości i Waszych pięknych życiorysów zwłaszcza tu, na tej ziemi, która nie ma wielowiekowej polskiej tradycji, na tej ziemi, która ciągle szuka swojej tożsamości. Jesteście też symbolem jedności tego regionu. Jesteście pierwszymi honorowymi obywatelami nie tylko województwa lubuskiego, ale też tym samym Gorzowa, Zielonej Góry, Żar, Nowej Soli i Myśliborza. Jeszcze raz gratulujemy Państwu wszystkim i dziękujemy.”
· Przyjęcie Stanowiska Sejmiku Województwa Lubuskiego w sprawie 20-tej rocznicy wyborów do Sejmu i Senatu.

Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „Szanowni Państwo, w związku z obchodami 20-tej rocznicy wolnych wyborów został przygotowany projekt Stanowiska Sejmiku Województwa Lubuskiego.  Treść tego Stanowiska została zaakceptowana przez Prezydium Sejmiku i Przewodniczących Klubów Radnych. Proszę Pana Tadeusza Ardelli, Wiceprzewodniczącego Sejmiku, o odczytanie treści projektu tego Stanowiska. 

Wiceprzewodniczący Sejmiku Tadeusz Ardelli: „Stanowisko oczywiście zawiera już sugestię Pana Senatora o uwzględnieniu w nim Ojca Świętego Jana Pawła II.” 

Następnie Wiceprzewodniczący Sejmiku Tadeusz Ardelli odczytał treść Stanowiska Sejmiku Województwa Lubuskiego z dnia 4 czerwca 2009 roku w sprawie 20-tej rocznicy wyborów do Sejmu i Senatu:

Zwycięstwo kandydatów Komitetów Obywatelskich w wyborach do Sejmu i Senatu w dniu 4 czerwca 1989 r. stało się symbolem upadku systemu komunistycznego w Polsce i zapoczątkowało proces demokratycznych przemian w Europie Środkowo-Wschodniej.


W 20. rocznicę tych wyborów Sejmik Województwa Lubuskiego składa hołd tym wszystkim, którzy wierząc w ideały „Solidarności", w niezbywalne prawo każdego człowieka do wolności, kierując się dążeniem do stworzenia niezawisłego Państwa Polskiego, przyczynili się do triumfalnego zwycięstwa kandydatów Komitetów Obywatelskich, otwierając tym drogę do powstania demokratycznego państwa prawa.

Wyrażamy wdzięczność działaczom opozycji, środowiskom katolickim, członkom komitetów obywatelskich, związkowcom „Solidarności" i rzeszy bezimiennych mieszkańców Ziemi Lubuskiej, którzy po mrocznych latach stanu wojennego nie utracili nadziei i podjęli dzieło organizacji akcji wyborczej.

Specjalny hołd oddajemy naszemu Wielkiemu Rodakowi - Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II, bez jego troski o Ojczyznę nie byłoby Solidarności i wolności. 

Dzięki odwadze, patriotyzmowi i wierze w wartości rozbudzone w Sierpniu 1980 r. możemy dzisiaj, w ramach demokratycznego systemu władzy, budować pomyślność Polski i Naszego regionu. Pamięć o tym dziele winna pozostać w Nas, jako wzór cnót i wartości obywatelskich.

Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „czy obecni tu Radni Województwa Lubuskiego wyrażają zgodę na przyjęcie tego Stanowiska przez aklamację? (Nikt z Radnych nie zgłosił sprzeciwu) Dziękuję bardzo. Rozumiem, że Stanowisko takie zostało przez Sejmik Województwa Lubuskiego przyjęte. Pozwolicie Państwo, że z uwagi na podniosłość chwili, w tym momencie, w tym czasie, pozwolę sobie podpisać ten dokument.”
Przewodniczący Sejmiku podpisuje Stanowisko Sejmiku Województwa lubuskiego w sprawie 20-tej rocznicy wyborów do Sejmu i Senatu.

Projekt Stanowiska stanowi załącznik nr 4 do protokołu.

Stanowisko Sejmiku Województwa Lubuskiego z dnia 4 czerwca 2009 roku w sprawie 
20-tej rocznicy wyborów do Sejmu i Senatu stanowi załącznik nr 5 do protokołu.

· Wręczenie przez Prezydenta Miasta Zielona Góra Janusza Kubickiego nagród młodzieży biorącej udział w konkursie plastycznym „Życie w wolnej Polsce”.

Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „proszę o zabranie głosu Pana Janusza Kubickiego, Prezydenta Miasta Zielona Góra.”
Prezydent Miasta Zielona Góra Janusz Kubicki: „Szanowni Państwo, jest mi niezmiernie miło poinformować Państwa, iż na wniosek Pana Senatora Stanisława Iwana oraz mój własny Kapituła Miasta Zielonej Góry przyznała jednemu z najbardziej zasłużonych i aktywnych mieszkańców naszego miasta Honorową Nagrodę Miasta Zielonej Góry. Tą osobą jest Pan Włodzimierz Bogucki. Ja myślę, że nie będę uzasadniał, bo chyba nie ma takiej potrzeby.”

Prezydent Miasta Zielona Góra Janusz Kubicki wręczył Honorową Nagrodę Miasta Zielonej Góry Panu Włodzimierzowi Boguckiemu.
Włodzimierz Bogucki: „Szanowni Państwo, Drodzy Przyjaciele! Tak mam prawo nazwać wszystkich, którzy są tu obecni, bowiem wspólnie spędzamy to święto. Zaskoczony jestem autentycznie za takie wyróżnienie i dziękuję bardzo panie Prezydencie, jak również wnioskodawcom, którzy widocznie w tej sprawie zadziałali. To będzie chyba najlepsza nagroda dla mojej żony na dzień imienin, która wytrzymywała to wszystko, co się wiązało z moją działalnością. Chcę państwu powiedzieć, że miałem zamiar się wycofać z działalności ze względu na stan zdrowia i wiek. Ale Panie Prezydencie zaskoczony zostałem tym odznaczeniem. Dziękuję. Obiecuję, że będę działał dalej. Wzorem mojego wspaniałego Przyjaciela Tomasza Florkowskiego - mistrza słowa, wspaniałego publicysty - kończę: wszystkim życzę Szczęść Boże. Świętujmy nasze święto. Pamiętajmy o jednym: oby nie trzeba było powoływać nowego Komitetu Obywatelskiego. Przemówmy do siebie jednym polskim głosem. Pójdźmy razem, solidarni, złączeni ze sobą. Bez różnic, bez wskazywania, uchybień, błędów. Aby Polska była Polską. Szczęść Boże wszystkim.”
Prezydent Miasta Zielona Góra Janusz Kubicki: „kolejną okazją, jaka dzisiaj na tej uroczystej sesji Sejmiku będzie miała miejsce, to wręczenie nagród dla młodych ludzi, którzy w konkursie plastycznym pt. „Życie w wolnej Polsce” przedstawili swoje prace. Te prace są w holu. Mogliście je podziwiać. Wszyscy uczestnicy tego konkursu urodzili się po tej dacie, po tym roku 1989. Dlatego wiedzą jak żyje się w wolnej Polsce, ale nie wiedzą jak o tą wolną Polskę Państwo walczyliście. Na konkurs wpłynęło ponad 100 prac z 13 szkół. Komisja Konkursowa przyznała 3 nagrody oraz 3 wyróżnienia. Pozwólcie Państwo, iż tu na tej sesji wręczę laureatom nagrody. Pierwszą nagrodę uzyskała Pani Agata Kołcz, uczennica Gimnazjum nr 1, drugą nagrodę Pani Monika Renc, uczennica Gimnazjum nr 8, trzecią nagrodę Pani Elwira Zygielewicz z Gimnazjum nr 1 oraz trzy wyróżnienia: Pani Olga Bugier, uczennica Zespołu Szkół Plastycznych, Dominika Skóra, uczennica V Liceum Ogólnokształcącego oraz Jakub Myśkowiak, uczeń Gimnazjum nr 1.”
Prezydent Miasta Zielona Góra Janusz Kubicki wręczył nagrody młodzieży wyróżnionej w konkursie plastycznym pt. „Życie w wolnej Polsce”.
Prezydent Miasta Zielona Góra Janusz Kubicki: „dziękuję bardzo.”
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję bardzo. Gratuluję Panu Włodzimierzowi Boguckiemu oraz młodzieży wyróżnionej w konkursie plastycznym.

O możliwość zabrania głosu prosił Pan prof. Mokry, który nie mieszka już tutaj, ale chciałby przekazać nam jakieś przesłanie. Pan Profesor mieszka w Krakowie. Proszę bardzo Panie Profesorze.”
Poseł na Sejm w latach 1989-1991 prof. Włodzimierz Mokry: „Panie Przewodniczący, Szanowni Państwo! Ja chciałem dosłownie kilka zdań w imieniu – zresztą upoważniony trochę – nagrodzonych. Jakoś tak w kilku zdaniach chciałem powiedzieć to, co czuję w tej atmosferze. Przed chwilą zapytano mnie, co dla mnie znaczy ten Honorowy Obywatel Województwa Lubuskiego? Waszego. Mojego. Powiedziałem, że to znaczy taka prawdziwa, po raz pierwszy w życiu, dla mnie pełna akceptacja - a to jest w moim życiorysie nie takie łatwe. I w związku z tym, nawiązując do tego, co tu zostało powiedziane, zagrane – Chopin, Jan Paweł II… - ja tylko chciałem Państwu powiedzieć, że ja wrócę do Paryża - no, kojarzy mi się też de Gaulle, który się wycofał z polityki kolonialnej, ale ja myślę o Mickiewiczu, który – ja to przytaczam, w kampanii wyborczej o tym mówiłem – który w kolegium francuskim, College de France, powiedział coś takiego: kto myśli o interesach jednego tylko narodu jest nieprzyjacielem wolności. Ja bym chciał, żebyśmy wszyscy i tu w Polsce i na Ukrainie i w Europie byli spadkobiercami tego przesłania Adama Mickiewicza. Chyba nieprzypadkowo jego rówieśnik z Kijowa, teraz Szewczenko napisał - do innych narodów nie pisał, a do Polaków napisał - poetyckie przesłanie do Polaków, które zakończył: podajże rękę Kozakowi i serce swe do niego przychyl i razem w imię Chrystusowe odbudujemy raj nasz cichy. Ja się tak czuję jakbyśmy odbudowali ten raj w przyszłości. I to jest ta druga część przesłania. Ale że nie mówię tego tak, ot sobie, to właśnie chciałem Państwu podarować to, z czym przyjechałem – bo nie przyjechałem z gołymi rękami – książki. I w jednej książce O duchowych źródłach pomarańczowej rewolucji, gdzie byliśmy z Polakami, tam z nimi śpiewałem na Majdanie w Kijowie Jeszcze Polska nie zginęła, a oni Szcze ne wmerlaUkraina - i tu jest rozdział Na wspólnej drodze z Polakami, w którym tam te słowa, które powiedziałem, są. I w związku z tym dziękuję Wam bardzo, że mam takie miejsce, gdzie zostałem po raz pierwszy tak naprawdę zaakceptowany. I to jest ta Europa. Tylko chciałbym, i o tym tez mówiłem, żeby Unia Europejska nie przekształciła się w klub księgowych, ekonomistów, którzy myślą tylko o materialnych sprawach, tylko wróciła do wartości chrześcijańskich, o które tak walczył i wywalczył Jan Paweł II. Dziękuję.” 
Następnie prof. Włodzimierz Mokry przekazał na ręce Przewodniczącego Sejmiku książki.
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „dziękuję Panie Profesorze za ten ciepły, miły akcent. Sam Pan widział, jak został przyjęty przez salę.”

· Zamknięcie sesji.

Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „Szanowni Państwo, dzisiejsza uroczysta sesja dobiega końca. Myślę, że jej cel – on nie był przecież wyraźnie określony, ale ten cel, który chyba wszyscy czujemy, został spełniony. Wszyscy na tej sali przypomnieliśmy sobie z ust bohaterów tamtych czasów jednak ten dzień 4 czerwca, uświadomiliśmy sobie może jeszcze bardziej niż zazwyczaj znaczenie tej daty i znaczenie tego zdarzenia. Mam nadzieję, że także za pośrednictwem mediów to przesłanie, które dzisiaj wielokrotnie było podkreślane, o potrzebie jedności, o wartościach, o źródłach naszej siły jako narodu zostanie dostrzeżone przez tych, których tu nie ma, przez Lubuszan, przez mieszkańców Zielonej Góry i Gorzowa. Dziękuję Państwu wszystkim za udział w tej sesji i powtórzę za Panem Włodzimierzem Boguckim: żeby Polska była Polską.”
Uczestnicy uroczystej sesji ośpiewali pieśń Jana Pietrzaka „Żeby Polska była Polską”
Przewodniczący Sejmiku Krzysztof Seweryn Szymański: „zamykam uroczysta sesję Sejmiku Województwa Lubuskiego. Dziękuję zaproszonym Gościom i wszystkim obecnym. Zapraszam Państwa na poczęstunek.”
Protokół sporządziła:

Kinga Mosiurczak
Obrady prowadził:

Przewodniczący Sejmiku Województwa Lubuskiego

Krzysztof Seweryn Szymański
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